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Pojechała do aomu, a przy obierizie zwróciła 

rozmowę ze swym  mężem na lemat rozprawy 
sądowej.

-  Policya szuka Paw ła Lopeza -  rzekła -  
bo pYzypuszczaią, że lo on zamordował niezna­
jomego u ogrodnika przy placu Lennoxa.

-  Czy 1 ly  lak sąd z isz ?
-  Każdy lak  sądzi -  odparła w ym ijająco. -  

Podobno opuścił Anglię, ja  jednak jeslem  prze 
konana, że on ukrył się fu, w  Londynie.

-  1 nie m ylisz się -  potwierdził Bernstein. -  
Wiem o tern dobrze, bo doDiero wczoraj chciał 
u mnie zaciągnąć pożyczkę. Ten człowiek jest 
w iecznie w kłopotach pieniężnych. Mogę się 
dom yślić, gdzie sie kryje.

-  Zapewne w swoim klubie karc ian ym ? -  
wtrąciła od niechcenia pani Iza.

-  Słusznie. S tary Chiavan ma w nim zbył 
dobrego gościa, aby mu nie miał w biedzie 
dopomóc. Założyłbym sie na sio  przeciw jeden, 
że ukrył się przy ulicy Panlon. Czy chciałabyś 
go może zobaczyć?

Pani Iza skinęła głową.
-  Dobrze. Pojadę polem do klubu, a prze­

jeżdżając, keżę rr.u powiedzieć, że go oczekujesz.
Iza zadowoloną była ze swego męża. W pól 

godziny zaledw ie polem zjaw ił się Lcpez. Za­
prowadziła go do swego pokoju, gazie znajdo­
wał się telefon

-  jak  odgadłaś, gdzie ja  je s lem ? -  zapytał 
Hiszpan, s iad a jąc  naprzeciw  niej.

-  Nie zgaduję nigdy }  odparta pani Iza. -  
Dziś rano widziałam  cię w  tłumie przy placu 
Lennoxa. Chciałbyś zapew ne*zniknąć na czas 
jak iś , ale na n ieszczęście nie m asz pieniędzy.

-  Trafiłaś prosto w  sedno -  zr wolał z po­
dziwem Lopez. -  Coby za cudna para była z nas 
dwojga, Izol

-  O, la k i -  roześm iała się ironicznie. -  
Ty zw łaszcza okazałbyś się idealnym mężem, 
który przegrywałby co rychlej zarobione pienią­
dze. Źe też laka lega głowa, jaxą  ty masz, może 
lak lekkom yślnie postępować 1 No, a teraz jesteś 
bez grosza 1

-  Zgadza s ie  znowu -  odparł Lopez spo­
kojnie. -  Zdawałoby się, że chcesz mi dopo­
móc.

-  Dlaczego miałabym to zrob ić? W Lon­
dynie jest tylko jeden człowiek, który byłby 
skłonnym do lego, a lym człowiekiem jest sir 
Frobisher. Niestety, przez obawę przed policyą 
nie możesz się dc niego udać.

Znowu bardzo logiczna uw *ga przyznał 
hiszpan. -  Izo, ty rzeczyw iście jesteś genialna, 
jeśłi mnie nie zostaw isz bez pomocy...

-  To się zaraz pokzże -  przerwała pani 
Iza. -  Najpierw powiedz mi, co w iesz o mor­
derstw ie przy placu Lennoxa.

-  Bardzo mało. Z tą zbrodnią nie mam abso­
lutnie nic wspólnego.

-  Ale czy znałeś lego człowieka ?  Leżał on 
n ieżyw y w  oranżeryi, w  chwili, kiedy ukradłeś 
orchideę, którą lam przechowywał pan Denvers.

Lopez zbladł.
-  Nie kłam i -  ciągnęła dałej, spostrzegłszy 

jego pomieszanie. -  Wiem w szystko. Pan Den- 
vers na krótko przedtem opuścił oranzeryę. Czy 
w  oranżeryi była automatyczna pom pa?

-  Tak -  vyjąkał Lopez. -  Czy ly  istotnie 
w iesz wszystko, Izo?

-  W szystko 1 A lo z w łasnego dośw iadcze­
nia. jeśłi nie w ierzysz -  ot, popatrz 1 -  Odwi­
nęła rękaw  i pokazała mu zranione ramię. -  
Czy teraz już w ie rzy sz ?  Któż w ięc był ów nie­
znajom y?

-  jego nazw iska nie znam, wiem fyłko, że 
był lo grek i że był narzędziem hrabiego Lefroy. 
Przypłacił on życiem usiłowanie kradzieży ro­
śliny.

-  Zupełnie lak, jak  ów Manfred -  dokoń­
czyła Iza. — 1 mnie pan Frobisher przeznaczył 
tensam los. Ten łotr laksam o jest winnym zbro­
dni, jak  gdyby był strzelał do mnie. Sądził, że 
będzie mógł uczynić mnie piłka w  swem  ręku 
i licząc na moją próżność, uzyskać błękitny ka­
mień.

-  jednak nie udał mu się ten plan — wtrącił 
Lopez ze złym uśmiechem.

-  Naturalnie, że nie, bo jestem dziesięć razy 
m ądrzejsza, aniżeli en. Byłby jednak w cale nie 
próoował, gdybyś go f y  był nie namówił do tego.

j a ?  -  odparł zakłopotany Lopez. Czy 
m yślisz może...

-  O, wiem, żeś ly  mu powiedział, gdzie znaj­
duje się błękitny kam ień ; na tern też chytry lis  
zbudował swój plan. Więc teraz zrozumiesz, 
dlaczego z tobą chciałam pomówić.

-  Myślałem, że chciałaś mi dopomóc, zo — 
rzekł Lopez, spuszczając wzrok zm ieszany.

-  Tobie dopomóc, lobie, coś chciał wtrącić 
mnie w  nieszczęście dla marnej m am ony? — 
Oczy izy zabłysły teraz płomieniem. -  Kiedy 
jeszcze byłam młodą dziewczyną, otoczyłeś mnie 
siecią. Dałam ci me serce, kochałam cię, jak  
nikogo pod słońcem. Ale ty zdeptałeś tą miłość, 
zdławiłeś ją. Przebaczyłam ci, chociaż mogłam 
się zemścić. A teraz w ażysz się chcieć mnie 
w yzyskać dla swych celów 1 Ałe przeliczyłeś się 
lym razem i radzę ci, w  własnym twym intere­
sie. byś się zgodził na warunki, które ci posta­
w ię. Nie w yjedziesz z Londynu, a le przy nastę­
pnej rozprawie złożysz pełne zeznanie.

-  Czy chcesz naszą tajemnicę obwieścić 
całemu św ia tu ?  -  zapytał w ystraszony Lopez.

-  Tak, chcęł Czy w y dwaj, Frobisher i ly, 
jesteście wobec sądu winni zbrodni, lego nie 
wiem, ale prawda powinna w yjść  na światło 
dzienne. Nie próbuj w ięc podejść mnie.

-  Lopez szybko zastanowił sie nad swem 
położeniem, rozważając, czy nie będzie mógł 
w yciągnąć dla sieb ie jakiej korzyści. Nie zau­
ważył w rale . że pani Iza podeszła do telefonu 
i rzek ła :

- Tak, jeslem  w  domu i czekam . Posłaniec 
przybył punktualnie.

Kiedy usiadła znowu na swem miejscu, Lopez 
próbował przekonać ją w korzystnem dla siebie 
duchu, ona jednak odpowiedzi daw ała krótkie 
i obojętne.

Szkoda każdego słowa -  rzekła wkońcu, 
powstając -  Nfe odwiedziesz mnie od mego 
postanowienia. Ach, pan inspektor -  przerwała, 
kiedy drzwi otworzono i Townsend wszedł. -  
Przychodzi pan w  porę.

Lopez zrobił ruch, jakby chciał uciec, a le już 
inspektor położył dłoń na jego ramieniu.

Lepiej niech pan pójdzie spokojnie ze 
mną. rzekł -  Mci ludzie stoją przed domem. 
Aresztuje pana pod zarzutem zbrodni, popełnio­
nej' u ogrodnika przy placu Lennoxa. Czy weź­
miemy f iak ra?

Lopez m ilcząco skinął głową -  stracił w szelką 
nadzieię ratunku.

XVI.

Kiedy Frobisher w racał wieczorem ze swego 
klubu do domu, chłopcy, roznoszący gazety, 
w o ła li:

-  Nadzwyczajne w ydanie 1 Katastrofa kole- 
joyra w  Liwerpolul Dwadzieścia osób zabitych, 
w iele rąnnych l -  Morderstwo przy placu Len- 
noxa 1 Ołówny św iadek, Paweł Lopez zaareszto­
w any 1

-  Daj mi gazetę 1 -  zawołał Frobisher na 
chłopcu.

Pospiesznie chwycił gazetę i n ieczytając do­
szedł do domu. Dopiero w  swoim pokoju prze­
czytał : ?aw el Lopez został zaaresztow any o go­
dzinie dziew iątej wieczorem przez inspektora 
Townsenda.

-  To os >11 -  zaklął Frobisher. -  Czemu 
nie przyszedł do mnie po pieniądze, by módz 
u c iec?  Byłbym mu chętnie dał połowę mego 
majątku.

Zirytowany udał się do oranżeryi, ale nawet 
widok ulubionych kw iatów  nie uśmierzył jego 
wściekłości. Chodząc tam i z powrotem zauw a­
żył, że k ilka  kw iatów orchidei przywiędło; w i­
docznie brakło im w ilgoci. Frobisher poruszył 
wentylator pompy parowej, a le  mechanizm chwi­
lowo odmówił posłuszeństwa.

-  Czy wszystko sprzysięgło się dzisiaj prze­
ciw  m n ie? Nawet para nie funkeyonuje dobrze.

Zadzwonił na służącego.
-  Zapewne w yjdę jeszcze z domu -  rzekł 

ao wchodzącego Armeńczyka. -  Kurek przy 
pompie parowej nie jest w  porządku. Odkręć go 
o jedenastej, a potem raz jeszcze o dwunastej, 
jeślibym  do tej pory nie wrócił jeszcze. Zrozu­
m iałeś?

Hasid skłonił się, szepcąc bezw iednie:

-  Spalcie ją l  Zniszczcie jął
-  Przestaniesz raz z tern głupiem gadaniem,, 

ty p s ie l -  krzyknął nań Frobisher. -  W ynoś 
się, a nie zapomnij mego rozkazu 1

Podczas gdy sie tak złościł, odezwał s ię  le- 
ciuchny s y k : pompa parowa była w porządku -  
para przez krótką tylko chwilę nie uchodziła 
z powodu jak ie jś  nieznacznej przeszkody. Fro­
bisher posłyszał len syk , a także i Hasid, który 
z obawy przed gniewem swego pana um knąt 
coprędzej.

Sir Clemens zapalił fajkę i usiadł w fotelu, 
zagłębiony w ponurych m yślach, je ś li h ;slorya 
c a l i  wyjdzie na światło, jeśli dowiodą, że mo­
ralnie on winien jest śm ierci Mantreda, bo zr.ał 
tajemnicę szkarłatnej orchidei, wówczas będzie 
człowiekiem iow arzysko zgubionym. Cała la  hi- 
slorya mogła nadto pociągnąć za sobą jeszcze 
i oskarżenie sądowe, oskarżenie o zbrodnię za­
bójstwa. Następnie -  je ś li Lopez przyzna się do 
kradzieży orchfdei, on, Frobisher, będzie ją  mu­
siał zwrócić. Ta strata byłaby dl? niego najbo­
leśn iejszą. W całej lej aferze m usiała um aczać 
prlce pani Bernsteinowa. Może byłoby dobrze 
pójść do niej i wybadać, ile ona wie.

Muszę w ym yślić jak iś  pozór i dziś jeszcze 
pójdę -  Domyślał, paląc fajkę. Powstał też zaraz 
i przeszedł do salonu, gdzie zastał sw ą żonę 
i Angelę, ubrane w strój w izytowy.

Czy jeszcze w ych o d źc ie ?
- Tak ledziemy do lady W arrendale; zapro­

siła nas na godzinę jedenastą.
-  Więc może mnie podwieziecie do placu 

Belgraye. Mam być u kogeś w  tamtej okolicy. 
Czy Arnotl nic był lu przed em ?

Lady Frobisher m ilczała, Angela zaś, odrzu­
ciw szy dumnie głowę, odparła:

-  Owszem był, aby mnie odwiedzić -  a le  
poraź osłatni.

Czy znaczy lo, że mu dałaś k o sz a ?  — 
zapytał sir Clemens. rzucajac jej złe spojrzenie.

-  Ostatecznie. Byłam jeszcze lak  uprzejmą, 
że zachowałam sic wooec niego, jak  wobec gen- 
tlemena, chociaż mogłam sobie tego oszczędzić. 
A zresztą - dodała z mocą -  jeśliby go pan 
jeszcze sprowadził kiedy, opuszczę pański dom.

Śm iałe lo wystąpienie oburzało Frobishera, 
pomyślał jednak, że rozsądniej będzie nie zw a­
żać teraz, na upór dziewczyny.

-  Każ mnie zawiadomić, Noro, kiedy konie 
za jad ą ; będę w  cieplarni.

W przedsionku oranżeryi natknął s ię  na Ha- 
sida.

-  Dokąd? ty p s ie l -  huknął na niego.
Hasid um krął i s ir Clemens wszedł do cie­

plarni. Nagle m yśl jak aś  przemknęła mu przez 
głowę.

-  Ach, kapitalna m yśli Zdejmę szkarłatną 
orchidee i schowam ją. A chociaż zeschnie się 
i skurczy, to nic nie szkodzi. Pod wpływem pary 
odżyje i rozkwitnie się cudownie. Nie, Denvers 
nie będzie r.ademną tryumfował! Powiem po- 
prostu, że skradziono mi ją . Tak, tak, muszę lo 
zrobić.

Ożywicny tą m yślą wszedł po drabinie szybko 
ku wierzchołkowi. W jednej chw ili ciało jego 
znalazło sie  w  sieci zw isających  odnóg orchidei. 
Zniknął śród nich. Gałęzie otoczyły go niby węże.

W pośpiechu począł rozwikłać splątane pędy; 
nie słyszał nawet, że pompa parew a na dole 
zaczęła pracować. Powietrze stawało się cie­
p lejsze i w ilgotniejsze -  nie zauważył tego w cale. 
Polem jednak nagle uczuł ściśn ięcie ręki w  prze­
gubie tak mocne i śc iska jące , jak  śrubą. Pró­
bował s ię  uwolnić i wtedy dopiero zauważył 
rosnąca chmurę nary.

-  Bożel Pompa parow ał -  zawołał prze­
rażony. -  H asidziel Na pomoc 1 Ale Hasida nie 
było w  pobliżu.

Dzika rozpacz ogarnęła Frobishera. jak  sza­
lony rwał się i mocował w  pętach. A pęta tym­
czasem  scisnęły mu klatkę piersiową, a wnet 
i szyję . Przed oczyma poczęły mu skak ać  nie­
zliczone iskry -  dziki okrzyk wyrw ał mu się 
z gardła, ciało poczęło febrycznie drżeć. Głębo­
kie westchnienie -  ucisk począł się rozluźniać -  
głuchy odgłos spadającego ciała -  Frobisher 
n ieżyw y spadł na ziemię.

W przodsionku dały s ię  słyszeć głośne słowa. 
To Harold Denvers żądał w idzenia się z Fro- 
bisherem.

-  Mój pan chce jeszcze w yjść  -  próbował 
Hasid go powstrzymać.

(Dokoriczenie nastąpi.)


